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Przedplata w Poznaniu: 
kwartalnie 1 marke, miesiecznie 35 fen., 

z odnoszeniem do domu | m. 25 fen. 
WIELKOPOLANIN 

wychodzi codziennie. 
Ne 14. Poznań, środa 18 stycznia 1888 

Przedpłata na pocztach: 
kwartalnie 1 markę. 

INSERATY od wiersza drobnego 15 fen, 
RĘKOPISMA się nie zwracają. 

Rok 6. 

wiece? 
W Głuszynie w niedzielę d. 22 stycznia o 

godz. 3 po południu w dworże. 
' W Pakości dnia 22 stycznia o godzinie 

1 po poludniu. 
W Strzelnie w niedzielę dnia 22 b. m. o 

godz. 2 po południu na sali p. Mehlissa. 
W Gąsawie w niedzielę dnia 22 stycznia 

or. b, w lokalu p. Kowalika. 
W Grodzisku w niedziele dnia 22 stycznia 

-r. b. o godz. 3 po południu na sali p. Seidla. 
W Pobiedziskach w niedzielę d. 22 stycznia 

zaraz po nabożeństwie. 
W Szamotułach w niedzielę dnia 22 sty- 

-eznia o god. 2.po południu na Giełdzie. 
W Kościanie dnia 22 stycznia, 
W Krzywiniu dnia 29 stycznia o godzinie 

31/5 po półudniu. 
W Kruswicy dnia 29 stycznia po południu. 
W Powidzu dnia 29 stycznia o godz. 1!/. 
W Janówcu w niedzielę dnia 29 stycznia 

- rb. o godzinie 3 po poludniu na sali pana Ra- 
daczyüskiego. 

Wiec w Trzemesznie. 
Nadesłano nam protokół z wieca z dnia 

8 b. m.: 
Wiec zwołany przez wszystkie polskie pisma, 

zagaił Wielm. X, Proboszcz Sieg z Orchowa. 
Wybrany następnie przewodniczącym, po 

wołał na ławników pp.: Jaworowicza, Dobka, 
Nowaka, Preussa, Wabiszewskiego, Semrau’a, 
Konieczkę i Jana Palucha. © 

Pierwszy, X, Proboszcz Sieg wygłosił 
mowę, szczerze nawołując do pielęgnowania ję- 

zyka polskiego po domach i rodzinach 
naszych. 

Następnie przeczytał X. Proboszcz Sieg 
prawa nam dane przez monarchów pruskich i 
wyjątki z traktatów międzynarodowych 

Pan Koszutski jako drugi mówca głos 
zabrał i również jak pierwszy zachęcał, aby się 
trzymać praw naszych, i wzywał do wytrwałości. 
Zwrócił się także do posłów naszych, aby się 
wstawili do Najjaśniejszego Pana i Cesarza, iżby 
prośby nasze wysłuchał. 

X. Przewodniczący przeczytał szczere 2y- 
czenia przesłane wiecownikom pp. posłów Grevego 
i Kościelskiego, którzy wbrew chęci osobiście 
brać nie mogl udziału we wiecu. Przeczytał 
również oświadczenie Polaków na wiecu w Po- 
znaniu. 

Wiecownicy przystąpili jednomyślnie do pro- 
testu poznańskiego z d. 15 listopada. X. Prze- 
wodniczący przeczytał prośbę do Najprzewiele- 
bniejszego Arcybiskupa, aby się i on za nami 
wstawił i przyspieśzył przywrócenie języka pol 
skiego w szkole. 

Rozolucje przeczytano i przyjęto. 
Następnie zabrał głos p. Wlekliński; mówił 

on również o szkdlnictwie i wzywał do pielegno- | 
wania języka polskiego po domach. 

REDAKCYA „Wielkopolanina*: Wodna ul. nr. 22. — EKSPEDYCYA: Wodna ul. nr. 15 w drukarni Fr. Chocieszyńskiego. 

W końcu zabrał głos poseł p. Rożański i 
objaśniał sprawę i stósunki sejmowe. 

Wiec w Swarzędzu. 
Na obszernej sali pana Grarlta zgromadziło . 

się przeszło 300 osób wszelkich stanów. Zebra- 
nie zagaił p, Józef Cabański młodszy ze 
Swarzędza i zaproponował na przewodniczącego 
p. Józefa Mycielskiego z Kobylepola; — 
wybór ten jednogłosnie przyjęto. Przewodniczący | go i p. Reisze i p. Sulce, gdzie jest potluczo- 

powołał na sekretarza p. Chrzanowskiego z Gru- ; 

szczyna, na ławników pp. Mikołajewskiego ze | jej od rewolweru. 

Swarzędza, Leitgebra z Jesienic, Budziałkę z 
Łowęcina. 
Kaschlaw z Poznania. 

Policyę reprezentował pan komisarz | 

Pan Mikołajewski objaśnił cel wisca | 
dzisiejszego oraz wszystkich wieców i porównał 
je do korzeni wielkiego pnia narodowego. Na- 
stępnie p. Mycielski mówił o obronie języka 
polskiego i objaśnił, że ta obrona nie jest tylko 
prawną i zupełuie legalną, ale również zgodną z 
prawem boskiem i intencyami króla. który obie: | 
cywal nam uznanie za przywiązanie do naszej 
narodowości. 

Pan Cabański zachęcał do uczenia 
dzieci czytania i pisania po polsku w domu za 
pomocą elementarzy i znajomość języka ojczy- 
stego porównywał do kamienia węgielnego, który 
pozostaje nie tknięty, gdy burze i gromy budyn- 
kiem wstrząsają tak, że na nim dom ojców od- 
budować można. 

Pan Drachowski, mularz z Mechowa, 
gorącemi bardzo słowy zachęcał do szanowania 
polskiego języka, bez którego ginie obyczaj oj- 
ców i cnota przyszłych pokoleń, ztąd pochodzą 
zakusy socyalistyczne i upadek spole- 
czeństwa. 

Następnie przyjęto znaną petycyę do X. 
Arcybiskupa o wykład polski przy nauce religii 
świętej, poczem przewodniczący rozwiązał ze- 
branie. Cały wiec odbył się zgodme i sprawił 
na uczestnikach głębokie wrażenie. 

Po wiecu w Karsinie. 
(Prusy Zachodnie.) 

Odbieramy ztamtad osobliwszą wiadomość, 
ciekawi, o ife ona się niebawem w szczegółach 
wyjaśni i potwierdzi: 

„W Karsinie odbył się dnia 8 b. m. wiec, 
zapowiedziany na dzień ten we Wielu. W sa- 
mym Wielu nie przyszedł on do skutku, ponie- 
waż tam nikt nie chciał dać izby na ten cel! 
Odbył się tedy w Karsinie u p. Pryby wobec 
bardzo dużego zgromadzenia, 

Nazajutrz, z d. 9 na 1 b. m. w nocy, sły- 
chać było nagle strzelanie w Karsinie. Prze- 
budzili się mieszkańcy, ale miał każdy strach 
wyjść na ulicę, gdyż od gradu śrótu pękały szy- 
by w oknach. 

Był też we wsi p. żandarm i p. Jakubo- 
wski, którego p. żandarm ze sobą zabrał. Oby- 

(dwaj wyszli na wieś, i dopiero się pokazało, że 

tak sobie strzelali nie żaden z naszych, jeno p. 
i p. H. Skoro p. żandarm do nich przy- 

i stąpił, to oni opowiadali, że do nich zaczęto naj- 
pierw strzelać. To była nie prawda. Nie mieli 
oni innego powodu do strzelania, chyba może 
ten,, że ich brały złości na odiyty wiec, gdyż 
podczas strzelania p. Am. też krzyczał: „tę prze- 
klętą bandę wystrzelamy.‘‘ Wszystkie też wy- 
strzały padały w budynki polskich wiecowników, 
jako to na pomieszkania Łosińskiego i Kureckie- 

nych wiele szyb i w ścianach wiele śrótu i ku- 

Z wieczora aż do godziny 12 w nocy wi- 
dziano tych panów zapijających piwo przy. ga- 
wędzie. Gdy sobie podpili, wyszli na ulicę 
i poczęli strzelać, 

Zobaczymy, jaką też ci panowie za to do- 
staną kare?.... 

Gdyby który z naszych tak sobie pozwolił ; 
strzelać, toby gazety zaczęły krzyczeć, że Polacy 
wszczynają rewolucyą.... 

Wszystko to prawda, i rzecz ta podana już 
do stacanwalda (prokuratora, przyp. red.) Pro- 
szę ją ogłosić — itd.“ 

Zaniemyśl — (Czytelnie ludowe. 
Odebraliśmy z miasta tego: 
„Szanowa Redakcyo! W załączeniu prze- 

syłam roczną składkę na Czytelnią ludową. Nie 
wiem, czy z miasteczka naszego i okolicy żaden 
książek nie czyta, że nie słychać o żadnych skła- 
dkach tak z miasta jak i okolicy. Gdy czytel- 
nia nasza była założoną, miała ona nadzieję, że 
co rok to więcej członków zapisywać się będzie, 
a tu widocznem jest coraz to mniej, i nawet Za- 
den się nie zapyta, czy jeszcze owa czytelnia po- 
siada książki lub nie. Nie dajmy się łudzić ża- 
dnemi imnemi w obcych jezykach wychodzącemi 
gazetami, książkami i broszurami, tylko dążmy 
stale i ochoczo do zatrzymania piśmienietwą na- 
szego i prawdziwego języka ojczystego. Aby na- 
szą czytelnią pomnażać dziełami rozmaitemi. da- 
wajmy na rok teraźniejszy "nowe wpisy stałych 
członków i składek, a zaręczam że otrzymamy — 
kilkadziesiąt książek nowych do naszei czytelni 
przysłanych. Tu będziemy mogli śmiało dążyć 
do biblotekarza pana Ciesielskiego i żądać ksią- 
żek tyle, ile kto zdoła przeczytać, i dostanie 
każdą kolejno. Czytelnia nasza posiada dzisiaj 
już. książek rozmaitych przeszło 300 (trzysta). 

A więc wpisujmy się na członków, starzy 
czy młodzi, biedni czy bogaci, czytajmy pilnie 
polskie książki, a tak wbrew zamysłom innych. 
język ojczysty nie pójdzie na zatratę. Ja zaś 
starać się będę, tym, którzy książek i gazet nie 
czytają, przypominać, że mamy tu w naszem 
miasteczku Czyteinią ludową, i może każdy, któ- 
ry tylko czytać potrafi, i czy składki czyni lub 
nie, śmiało od bibliotekarza żądać książek. Je- 
szcze raz proszę: wytężmy wszystkie siły, byśmy 
przechować zdołali ojczyste skarby swoje. Spo- 
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2 ANIN WIELKOPOL: 
dziewam się, że tak w naszem mieście, jak w in- 
nych, potworzą się liczn'ejsze komitety i ogłoszą 
w krótkim czasie wszędzie wiece w sprawie 
szkólnej. 

Daj Boże! Bl. 

Jeszcze w sprawie „Kazania na 
Boże Naredzenie.* 

Pan pastor R. z Golaticzy przyszedł sam 
do przekonania, że ze swoją obelgą, rzuconą na 
katolików poszedł za daleko, przysyła nam bo- 
wiem następujący list: 

„Szanowny Redaktorze! Dziękując za zamie- 

szczenie listu mego z dnia 5 b. m. w sprawie „Ka- 

zania na Boże Narodzenie*, pragnę dodać, że wyra 

żeniem mojem: „takie kazania rozdzielać pomiędzy 
katolików Polaków, jestto to samo, co perły rzucać 

przed wieprze*, nie chciałem ubliżyć katol. Polakom. 

moich pelskich towarzyszy (Landsleute) zawsze jestem 
pełen szacunku. 

jej się nie należy, ezyı: ewangielickie ka 

zania rozdzielać pomiędzy katoli- 
ków jest krokiem zupełnie mylnym. 

Sąd, jaki Pański korespondent z Wronek o tem wy- 
dał, swiadezy dostatecznie o tem, że w kołach pol- 
sko katolickich nie można liczyć na uznanie zalet 
kazania ewangielickicgo — to była ta myśl, jaką 
chciałem wyrazić. Zresztą byłbym użył stósowniej 
szego wyr,zenia, gdybym był się spodziewał, że re- 

dakcya list ten umieści dosłownie w swem piśmie. 
Z szacunkiem 

Richter, pastor.“ 

Cofa się zatem pan pastor na wszystkich 
punktach, a przypominamy jeszcze, że pisał 
w pierwszym liście, z owemi obelgami, iż: ,,by- 
łoby mi miło, abyś Panie Redaktorze tem spro- 
stowaniem podzielił się ze swymi czytelnikami*, 

Jakiego tam pan pastor jest usposobienia 
wobec katolików Pclaköw, w to nie wchodzimy, 
nam dosyć na tem, żeśmy w odpowiedzi walcząc 
łagodniejszemi słowy a nie równą zaciekłością 
w wyrażeniach osiągnęli skutek, iż pan pastor 
wszedł w siebie i przyznał że poszedł za daleko. 

Przy tej sposobności chcielibyśmy. się tylko 
jeszcze zapytać, coby nam się było dostało ze | 
strony pism prutestanckich, a nawet władzy do- 
zorującej nasze pisma, gdybyśmy się byli dopuścili 
podobnej obelgi na protestantów? Proces byłby 
jak na zawołanie. 

W końcu przytaczamy jeszcze, aby sprawy 
tej zbyt mie rozwłóczyć, kilka tylko ustępów z 
długiego listu naszego korespondenta z Wronek: 

Obrazek historyczny Mielżyna 
1 kościoła parafialnego w Mięlżynku. 

(Ciąg dalszy). 

Ołtarz Matki Boskiej Rożańcowaj obrała 
sobie drużyna gorących wielbicieli Niepoka- 
lanie Poczętej Dziewicy za ołtarz bra- 

 cki, przy którym zawiązalo się pod pierwotną 
nazwą „Bractwo Neujśriefszej P a n- 
ny Rożańcowej* nowe stowarzyszenie po- 
bożne. Nie ma ono żadnych odpustów, żadnych 
przywilejów od Stolicy świętej sobie nadanych, 
lecz ogranicza się jedynie na kwartalnych skła- 
dkach pieniężnych i w wosku. Przed uroczysto- 
ścią Bożego C:ała leją się zwykle świece wosko- 
we, które służą do asystowania na uroczystych 
procesyach i pogrzebach. Na oltarzu brackim 
palą świece jarzące z białego wosku. 

Szezśśliwym sposobem przechowała się pier- 
wotna książka tego nowego Bractwa Rożańcowe- | 
go z roku 1796 aż do naszych czasów, Z niej 
też to dowiadujemy się, iż to nowe Bractwo Ro- 
żańcowe nosi na sobie wszelkie znamiona ów- 
czesnych cechów, lubo z drugiej strony różni się 
wielce od ,,cechu pospolitego czyli skombinowa- 
nego,* który się utworzył w Mielżynie po ustaniu 
pierwotnego Bractwa św. Anny. A ponieważ 
czytelników Wielkopolanina zainteresować może 
bliższa wiadomość o tem Bractwie przed stu 
blizko latami w Mielżynie zawiązanem: przeto 
podajemy tu wierzytelny odpis dotyczących do- 
kumentów. 

Napis księgi brackiej jest następujący : 
„Ozdoba Nieprzerwanego Zwiąsku Braci 

„ubiegających Się Do Zapisu w Archi Konfra- 
ternią Bractwa NaySwiętszey Panny Rożaucowey 
Nayosobliwszey Patronki którzy w tey Archi 

„Rzeczywiście pan pastor ma nzdzwyczaj bystre 

oko, jeśli przewidział, iz ów uliczsik wroniecki prze- 

kroczył dane mu instrukeye, albowiem te „Kazania* 

rozdawał li tylko pomiędzy Polaków 

Katolików, a czy i ów listowy także 
zgorliwosei nie przekroczył dawa 
nych mu instrukcyi? 

Przecież w okolicy Wronek nie ma ani jedngo 

ewangielika Polaka. Dla kogoż więc te „perły* 

były przeznaczone i poco je takiemu łobuzowi do 

rozdania cddanc ? 

U nas !atoliköw praktykuje się to tak: Jeśli 
nasi księża chcą jakie pożyteczne druki rozdać po 

między swoich parsfian, to ogłoszą z ambony, iż ta 

, kie a takie rzeczy są do nabycia, slbo do rozdania 

a nie posługują się takiemi ulieznikami. Niechzj 
. zatem poradzi pan pastor owej berlińskiej Stadtmis- 

| sion, aby zamiast drukować 100 tysięcy egzemplarzy, 
RZE ' wydrukowała t;1ko 99 tysięc do W k ich ni 

Wszyscy współobywatele mogą poświadczyć, iż wobec | Kerr eo ee et se 
przysyłała bo pocóż wyszusiwać n'ewdzięczników, 

f A . którzy się na „perlach“ nie poznają.* 
Wyrażenie to miało raczej tylko , = 3 nP P JĄ 

oznaczać: nie kłaść pewnej rzeczy na miejsce, które | _; _.: - = : 
x P ) re , mission donosimy, że na czele jej stoi znany 

Uzupełniając wiadomość o berlińskiej Stadt- 

w kołach politycznych kaznodzieja protestancki 
Stócker, znienawidzony przez Żyd w i przez li- 

, beralnych protestantów, a nam katohkom, a szcze- 
golniej Polakom także bardzo uiezyezliwy — 

| dość powiedzieć, że celem jego dążenia i skrzę- 
tności politycznej jest doprowadzić do tego, aby 

"całe Niemcy, nie wyłączając dzielnic polskich 
państwa pruskiego, ‘ak najrychlej stały się pro- 
testanckiemi. 

Nie przekroczył tedy ten łobuz wron'ecki 
danych mu instrukcyi, ani ów listowy polecenia, 
ale działali jak najwidoczniej za wskazówką da- 
ną z głównego zarządu misyi protestanckiej. 

Wiadomości polityczne. 
Berlin, 16 stycznia. Pruska izba panów 

w zeszłą sobotę zaraz po zagajeniu sejmu odbyła 
pierwsze swe posiedzenie i wybrała na niem po- 
nownie dawniejszego marszałka i obu wicemar- 
szałków, pierwszych dwoch przez aklamacyą, o- 
statniego kartkami, 

Izba deputowanych tego wyboru dokonać 
ma na dzisiejszem posiedzeniu, na którem też 
zarazem będzie jej prawdopodobnie przedłożny 
etat dla monarchii pruskiej. 

— W niemieckich kołach urzę: 
dowych zauważono z wielkiem niezadowole- 
niem, że wpływowe gazety rosyjskie po bardzo 
krótkiej przerwie znowu zaczynają czytelników 
swych szczué na Niemców. 

Mianowicie dotyczy to gazety , Grrażdanina', 

Konfraterni Bracia Zostaią Ofiorowana na Ho 
nor teyze NaySwietszey Maryi Pannie Za Star 
szenstwa czyli Cechmistrzami Będąc Sławetni 
Mateusz Tuczynski y Błazy Dyminski Teraz 
Swiezo odnowiona y w Pisy wszystkich Braci 
Roku Wschodzącego na Swiat Słonca Sprawie- 
dliwości 1. 7. 9. 6. Dnia 2i Miesiąca Grudnia.“ 

Sam przeto już tytuł księgi brackiej albo 
raczej księgi wpisowych do stowarzyszenia świe- 
czkowego pod nazwą bractwa rożańcowego, wska- 
zuje jak najwyraźniej na to, iż w mowie będące 
stowarzyszenie nie ma charakteru Bractw ściśle 
kościelnych. Przelozonymi, promctorami tego sto- 
warzyszenia są ludzie świeccy : ;,Za Starszenstwa 
czyli Cechmistrzami Będąc Sławetni Ma- 
teusz Tuczynski y Błazy Dyminski.** 

Bezpośrednio po tej karcie tytułowej nastę- 
puje rota czyli formuła przysiegi dla każdorazo- 
wego cechmistrza czyli przewodniczącego w tem 
stowarzyszeniu pobożnem. Ta rota pod napisem: 
„Przysięga Cechmistrzów* brzmi jak 
następuje: 

‚Ja N: N: Przysięgam Panu Bogu Wszech- 
mogącemu, Jako ten Urząd, mnie oddany, Spra- 
wiedliwie, nim Rządzic, y Utrzymywac będe y 
pilny Dozor o tym ze Bractwie Jak nayusilni 
Wykonac chcę, Anaywięcey Starac się Będe 
przymnazac Braci ku tey ze Chwale Pana Boga, 
y Zadney krzywdy iak Skarbowi tak że Braciom 
nie Uczynic, Tak mi Panie Boże do eames y 
Niewinna Męko Syna Bozego.“ 

Wtem pobożnem stowarzyszeniu iwistake: 
wem pod nazwą bractwa różańcowego ustana- 
wiają wszelkie uchwały, przepisy i prawa: ,,bur- 
mistrz ze swymi asesorami i rachmistrzami.* 
A więc i pod tym względem nie miało to w r. 
1796 nowo założone tak nazwane Bractwo Ró- 
żańcowe żadnego charakteru kościelnego. W jego 
ustawach nie znajdziesz żadnej wzmianki o przy- 

o której powszechnie jest wiadomo, że car czy- 
tuje ją codziennie. 

Z tego powodu niemieckie półurzędowe ga- 
zety nie tają swego zaniepokojenia, ponieważ nie 
mogą się na pewno domyślić, jakiemi uczuciami 
przejęty jest car względem Niemców i gotowe 

'już są przypuszczać, 12 szybką ostygł w swej dla 
nich przyjaź si, jaką do niedawna głosił był pu- 
bliczme. 

Wyraz takiego zaniepskojenia przebija się 
w kilku słowach berlińskiej półurzędowej gazety, 
uchodzącej za powiern:cę księcia kanclerza nie- 
mieckiego, która kończąc ostatni swój artykuł o 
niejasności w postępowaniu cara względem Nie- 
miec, tak pisze o teraźniejszem położeniu polity- 
cznem w Europie. 

„Wprawdzie rok nowy rozpoczął się tem, 
iż pod pewnym względem wzbudzać się zdawał 
nieco nadziei, jakoby wszystko obróciło się na 
iepsze, ale bardzo wielu rzeczy nie dostaje je- 
szcze, sby obraz najbliższej przyszłości pr.edsta- 
wiał się zupełnie jasno i pogodnie.'' 

— Ambasadorów u dworów zagrani- 
cznych cesarstwo niemieckie utrzymuje siedmiu. 
Z tych najwyższe pensye t. j. po 150,000 mrk., 
rocznie pobierają ambasadorowie w Londynie i 
w Petersburgu. 

Ambasadorowie wa Wiedniu, Paryża i Kon- 
stantynopolu mają rocznej peasyi po 120,000 m. 
a w Rzymie i w Mudryce po 100 000 ‘marek. 

— Go do emerytowania nauczycieli 
szkół elementarnych minister oswiecenia rozpo- 
rządaił, iż nauczycielom, zatrudaionym przy ta- 
kich szkołach, co pierwotnie były prywatuemi, a 
uastępnie rząd je przejął na siebie, lata słażby 
odbyte w tym cza«ie, kiedy szkoły rzeczone były 
jeszcze prywatnemi, mają się doliczać do przy- 
szłej emer;tut;. 

Również ogłasza tenże minister pruski, że 
rozporządzeuie, dotyczące urzędników państwo- 
wych, podług którego rodzina zmarłego urzędni- 
ka, jeżeli tenże należał do jakiego kolegium, w 
razie jego śmierci ma prawo nietylko do pensyi 
za ten miesiąc, w kiórym umarł urzędnik, ale 
jeszcze do pensyi jego za kwartał następny, ma 
być także zastósowane do tych nauczycieli ele- 
mentarnych, tak miejskich, jak i wiejskich, któ- 
rzy zatrudnieni byli w szkołach o kilku klasach. 

Monachium, 15 stycznia, Stósownie do 
uchwały Rady Rzeszy niemieckiej, że poszcze- 
gólne państwa powinay pomyśleć o fuaduszu na 
wynagrodzenie tych, co wyrokiem sądowym zo- 
stali niewinnie skazam i przez to narażeni 
są na dotkliwe straty, rząd bawarski na ten cel 
przeznaczył 5000 mrk. 

wilejach lub odpustach przez Stolicę świętą na- 
danych. ani też o jakichkolwiek uroczystościach 
kościelnych temuż Bractwu przysługujących. Cała 
dewocya i cała praktyka religijna tego stowa- 
rzyszenia pobożnego ogranicza się na asystowa- 
niu ze świecami woskowemi przy nabożeństwie 
parafialnem, na uroczystych procesyach i po- 
grzebach. 

Otóż mniej więcej wszystko, co doszło do 
wiadomości naszej o zawiązaniu, ustawach, celu 
i obowiązkach tego nowego Bractwa Różańco- 
wego, niemającego atoli z Różańcem św. żadnej 

zgoła styczności. Zastanawia bowiem i uderza 
to najwięcej przy rozczytywaniu się w tych tak 
szczupłych dokumentach tego bractwa, iż też ni- 
gdzie ani słówkiem o tem nie wspomniane, ażeby 
członkowie tego tak nazwanego Bractwa Różań- 
cowego zobowiązani byli do spiewania Różańca 
św,; lub przynajmniej do zachęcania innych 
wiernych, ı2by to nabożeństwo Różańcowe pod- 
trzymywali i popierali. 

Z ksiegi brackiej doczytalismy się, iż wpisy 
nowo przyjętych członków do tego tak nazwanego 
B.actwa Różańcowego rozpoczęły się z dniem 
18 maja 1813 r. J-ko cechmistrze podpisani 
są: Józef Giebur i Jakób Tuczyński. I ta 
sama organizacya trwa dotąd, 

W r. 1858 zniesiono tak nazwane poczęstne 
na kwartalnych zebraniach, czyli suchodniówkach. 
W miejsce tego poczęstnego czyli „konsolacyi 
dla Braci,* zaprowadzono poczęstne duchowe. 
Każde zebranie rozpoczyna Starszy odmówieniem 
Litanii Loretań.kiej. Następnie czyta jeden 2 
Braci rozdział z książki „O Naśladowaniu N. 
Maryi Panny'* lub z innej jakiej książki o czci 
Matki Boskiej, a kończy znowu toż zebranie 
Starszy krótką modlitwą odpowiednią. Ten chwa: 
lebny zwyczaj utrzymuje się dotąd. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) : 

y
k
 

z
a
g
 
m
i
n
 

r¢ 

a
l
 

—
 

||
 
e
 



p
a
c
 
e
e
r
 

>
 

m
e
 

4
g
 
|
 

2 

1 

WIELKOPOLANTY 

Sama słuszność wymaga, aby niewinnie przez 
sąd pokrzywdzony otrzymał wynagrodzenie, a 
wypadki takie, gdzie skutkiem nowego procesu 
wyszła jaw niewinność pierwotnie skazanego, nie 
należą bynajmniej do rzadkości, albowiem w Ba- 
waryi przypadków podobnych było 55 w prze- 
ciągu lat 1876—1883. 

4% Wiednia przed kilku dniami donosiły 
gazety, jakoby ks. 
rzowi austryackiemu nowego roku, podpisał się 
„książę Bułgaryi*, a cesarz Frańciszek Józef, 
odpisując mu z podziękowaniem kazał odnośny 
telegram adresować: „Do księcia koburskiego w 
Sredcu', 
nie uznaje go księciem bułgarskim. 

Tymczasem pokazuje się, że w doniesieniu 
tem nie było ani słóweczka prawdy, bo ani ks. 

nie miał też powodu dziękować mu za nie. | 
Jedna z gazet wiedeńskich dowiaduje się 

Ferdynand, wińszując cesa- | 

* Pożywienie w więzieniach w następujący 
sposób ma być uregulowane: Od wielu lat lekarze 

dotychczas wydzielane więźniom pożywienie uważali 

za niedostateczne dla tego, że człowiek, aby się 

zdołał utrzymać przy normalnych siłach, potrzebuje 

ciągłej odmiany pożywienia i dotychczas używane 

wydzielanie zup sprzeciwiało się zasadom nauki le 
karskiej. Zaprowadzono na próbę inny sposób wy- 

dzielania pożywienia więźniom i gdy ten sposób oka- 

zał się praktycznym, t. j. że utrzymywano więźniów 
przy sile i zdatności do pracy, przeto zmianę tę za- 

prowadzić mają we wszystkich więzieniach. — Każdy 

_ więzień otrzymać ma odtąd codziennie do strawy po- 
chcąc przez to dać do poznania, że ' 

" gramów; 
Audniowej 50 gramów tłuszczu, a do wieczerzy 10 

nawet masła ma dostać wieczorem raz na 

tydzień. Podczas kiedy dotąd dawano więźniom świe- 
| żego mięsa tylko w trzy najgłówniejsze święta w roku 

Ferdynand nie przesłał do Wiednia żadnego po- | 
'wińszowania noworocznego, ani cesarz austryacki | 

i w dzień urodzin cesarza, odtąd otrzyma każdy wię 

zień eo tydzień dwa razy zamiast 50 gram. tłuszczu 
, 100 gramów mięsa — oprócz tego co tydzień dwa 

od swego korespondenta z Londynu, że Au- | 
| rzeni na | więźnia, jako to: pieprzu, kminku, cebuli 

itp. Mięso i jarzyna osobno ma być gotowane i wy- 
strya wa wielkieg» nieprzyjaciela w pewnym wy- 
sokim dostojniku rosyjskim, który, nie wiadomo, 
czy z własaego popędu, czy, co prawdopodobniej 
sza, z obcego poduszczemia, okłamuje wprost cara, 
zaręczając mu, jakoby rząd austryacki dokładał 
wszelkich usiłowań, ażeby sułtan uznał księcia 
Ferdynanda księciem bułgarskim. 

Warto byłoby tego kłamcę tak samo ogło- 
sić publicznie po nazwisku, jak ogłoszono po ga- 
zetach owe dokumenta, sfałszowane na niekorzyść 
Niemców. : 

W sprawie bułgarskiej od niejakie- 
go czasu pojawiają się pogłoski tej treści, że 
większe mocarstwa zabierają się niby do wystó- 
sowania do sułtana noty zbiorowej z wezwaniem, 
aby postarał się o usunięcie księcia Ferdynanda 
z Bułgaryi. 

O ile jednak sądzić można z dotychezaso- 
wych wiadomości. do takiej noty zbiorowej albo 
nie przyjdzie wcale, albo też nie tak jeszcze pre- 
dko. Rzecz ta bowiem i wymaga dłuższych ro- 
kowań pomiędzy mocarstwami i wiadomo powsze- 
chnie, że one co do sprawy bułgarskiej wcale ze 
sobą nie zostają w zgodzie. 

Sprawozdanie 
z czynności Towarzystwa Najśw. Maryi Panny 

na r. 1887. 

A. Doehód. 

1) z składek dobrcdziei . 315,98 mrk. 
2) z kolekt zebranych po kościoiach 467,29 „ 

3) z loteryi. 
4) remanent z roku 1856 

626,80 „ 
673,52 , 

Ogółem 2118,56. mrk. 

B.. Rozchód. 
W ciągu roku pobierało wsparcie 66 rodzin: 

1) w gotówce na komorne . . 1148,50 mrk. 
2) w biletach na chleb . 193,95 -,, 

3) na żywność rozdzieloną na Wielka- 
noc i Boże Narodzenie . 236,85 „ 

4) na choroby i pogrzeby - 4, 12.:-, 
5) na bieliznę . : 24,40 ,, 

Ogółem 1644,92 mrk. 
Prócz tego rozdzielono bieliznę i ubranie dla 

kilku dzieci do pierwszej Komunii świętej. 

Remanent na rok 1888 wynosi 473,64 mrk. 
Wszystkim dobrodziejom składamy serdeczne 

„Bóg zapłać." 

Towarzystwo Najśw. Panny Maryi. 
EAL ES OS ONT 

Te * b van) ' , 

Wiadomości z blizka i z daleka, 
Poznań, 17 styc.nia. 

* Składki na Czytelnie ludowe. Za pośredni- 
ctwem p. Matuszewskiego złożyli: X. A. T. 1 mrk 
M. J. 1 mark YCIE 

NY 

mrk, z Czempinia, pp. Ku 
czyński 7 1 mrk., Krakowski z Drożdzye 1 
mrk., Dzikowski z W. Srocka 1 mrk., razem 6 mk. 
— Z Czarnkowa przystąpili jako członkowie pp. Jan 
Wolniewicz 50 fen, . Alojzy Grus 50 fen., Henryk 
Faige 1 mrk., razem 2 mrk, — P. Jan Zientkowski 
7 Gundorf pod Böhlitz Ührenberg w krol:stwie sa- 
skiem jako stały członek 50 fen. na rok bieżący. 

* Teatr polska. Dziś komedya Schöntana: 
„Wędrujące 

Ceny 

Zadowy 

gmiaz ja‘ 

zalzone 

ua benefis p. Cz. Jano- 

obiło; tlomaczena przez St. 

W cawartek 

wskiego komedya I 

„Córa pi 

kome dia W. Sardou: 

Sezaniecki 

W sobote „Ferreol“. 
W niedzielę opera narodowa: „Krakowia- 

cy i Głórałe.* 

i 

razy wieczorem 50 gramów sera i raz w tydzień 
sledzia, codziennie 4 gramy soli i za 4/\9 fen. ko- 

dzielane. Zamiast zupy wieczorem dawane będą perki. 

tak zwane w mundurze, do tego sos. Głównie uwa 
żane być ma na to, aby była ciągła odmiana straw 
i nigdy jedna i ta sama strawa nie ma być poda 
wana częściej, nż raz w tydzień — nawet tej regu 
larności nie ma się zachować, aby co tydzień w ozną- 
czonych dniach powracała jedna i ta sama strawa. 

Więzień odtąd codziennie otrzyma rano 10 gramów 
kawy Iho litra mleka, na południe 200 grem. gro- 

chu, bobu, soczewiey albo 500 gram. jarmużu, mar- 

chwi itp., albo 90 gramów ryżu i do tego 750 do 
1000 gramów perek; oprócz tego dzienaie 530 gra- 
mów chleba. Przy ustanawianiu przepisu potraw ma 

zawsze lekarz więzienia o tem wiedzieć. Dia cho- 

rych lekarz ustanowi csobną dyetę. — Zmiany te w 

pożywieniu dla tego będą przeprowadzone ogólnie, 

że dla niejednego więźnia już samo zamknięcie we 

więzieniu jest karą dostateczną Niezadlugo ludzie 

się będą cisaąć do więzienia. 

* Z Krobi. Tutejsze Towarzystwo Przemysło- 
wców urządza w niedzielę d. 22 stycznia rb. przed- 
stawienie amatorskie na cel dobroczynny na sali p. 

Slini skiego. Odegrane będą: „Żywy nieboszczyk 

przez G. Belly i „Janek z pod Ojeowa*, obrazek 
wiejski ze śpiewami przez Gregorowicza. Początek o 
godzinie 7 i pół. Po przeds'awieniu tańce. Szanowną 

publiczność miejscową jak i okoliczną zaprasza jak 

najuprzejmiej Zarząd. 

* Kółko śpiewackie we Wrześni dało w ze- 
szłą niedzielę przedstawienie amatorskie. Było grane: 
„Gwaltu, co się dzieje" i „Słowiczek.* Przedstawie- 

nie wypadło ku zadowoleniu publiczności tak miej- 
scowej jak i zamiejscowej. —- Istniejące Kółko śpie- 
wackie we Wrześni niedawno się zawiązało, ale to 
pierwsze przedstawienie dało niejednemu otuchę do 

przystąpienia do tegoż kółka. Życzymy temu nowe 
mu Kölku śpiewackiemu dobrego powodzenia. — 
Wkrótce zamierza Kółko śpiewackie we Wrześni dać 
dru.ie przedstawienie. 

* Na korespondencyą z Pelplina, w której 

była umieszczona wiadomość, iż potrzeba tam dru. 

giego cyrulika i golarza, odbieramy sprostowanie, w 

którem nam zaręczają, że dotychczas tam micszka- 
jący cyrulik i golarz zupełnie zdolny jest obsłużyć 
swoich klientów i że tylko zazdrość mogła była być 
powodem takiej wiadomości. — Panów koresponden- 

tów naszych jrzy tej sposobności upraszamy, aby się | 
ściśle trzymali prawdy w swych deniesieniach, albo- , 
wiem przy mylnych takich podaniach niehonor spada 
na fałszerza wiadomości. 

* Donoszą z Lipia: „Zarząd gorzelni w Wał 
dowie pod Kłonią pali i obowięzuje się w każdej 
gorzelni w przeciągu 8 dni palić bez defraudacyi z 
kartofli mieszanych, czyli różny procent mączki za- 
wierających, 101/,—11 proc. Próbę takową może 
zrobić i dostanie kartofle po 151/,, 16 i 161/, pro- 
centowe w równej ilości, a na 3 tysiące litrów za- 
cieru netto 53 ctr. prócz potrzebnej ilości słodu. — 
Niechaj się szanowny zarząd oświadczy. 

* W Golubiu miesiąc temu komitet obywateli 
polskich udał się z prośbą do naczelnego prezesa o 
pozwolenie na przedstawienia teatralne w języku pol- 
skim. Dotąd nie nadeszła odpowiedź. Pan naczelny 
prezes widocznie nie ma czasu, zajęty bowiem wa- 
äniejszemi sprawami — bawi obecnie nawet tu w 
Poznaniu na naradach w komisyi kolonizacyjnej. 

* Malarz Tepper w Berlinle wynalazł nowy 
| sposób wyrabiania dekoracyi teatralnych z drucianej i 

plecionki, powłeczonej pewnego rodzaju pastą, która 
wypełnia miejsca dziurkowate i tym sposobem czyni 
plecionkę gładką i zdatną do pomalowania. Takie 
dekoracye bezpieczne są od ognia. 

* Na drugim froncie tak samo dzieje się, jak 

i u nas. W Alzacyi i Lotaryngii rząd pruski wydał 
rozporządzenie, na „mocy którego wykładowym języ- 

kiem we wszystkich szkołach wyższych żeńskich ma 

być tylko niemiecki. Atlasów do nauki geografii za- 
kazano używać z nazwiskami francuzkiemi. 

* Krew się leje strumieniami, działa huczą, 

wojska austryackie i rosyjskie biją się od kilkunastu 

godzin — szala zwycięstwa przechyla się raz na tę 

raz na drugą stronę... Nie lękaj się jednakże czy- Pr 

telniku, tak Zle jeszcze nie jest, to tylko fantazya” 

p. Karola Bleibtreua, który uprzedzając w najbliższej 
przyszłości czekające nas wypadki, napisał „Bitwa 

pod Bohnią*, jednę z bitew (?) europejskiej wojny 
przyszłości. Jako wijskowy zna on się widocznie na 
tem; rzecz to napisana (o ile to jest możliwem) na 
strategicznej i taktycznej podstawie, a Austryacy 

biją dopiero Moskali wtedy, gdy im przychodzi na 
pomoce korpus pruski, rozstrzygający ostatecznie bi 

twę. Do dziełka tego dodano mapkę, podającą plan 

tej wymarzonej bitwy. Pan Bleibtreu zapowiada na- 

stępne „bitwy* w krótkim czasie. Czekajmy, moze 

nie będzie fałszywym prorokiem. 

* Dwa ukłony. Pewien pan ze wsi jechał do- 
różką przez miasto. Na jednej ulicy minął go powóz. 
w którym siedział jakiś mężczyzna z nadętą miną i 
bystrem spojrzeniem. Dordäkarz zerwał czapkę z 
głowy i trzymał w ręku, zgarbiwszy się od uklonu, 

dopóki powóz całkiem już nie przejechał. 

— Któż to jest ten, komu tak uniżenie czap- 
kujesz? — zapytał pan ze wsi. 

— To tutejszy pan sędzia śledezy, trzyma on 
nas wszystkich w garści, a człowiek musi mu honory 

oddawać, bo to wieiki pan. 
Wkrótee potem przejeżdżali koło kcsziola. Do- 

różkarz zdjął na chwilę czapkę, skłonił lekko głową, 
nekry! ją szybko napowrot i pojechał dalej. 

— Powiedzże mi — rzekł znów pan do do- 
różkarza — czemu owego sędziego tak bardzo uezei- 

łeś, a przed Panem Bogiem, w kościele utajonym, 
który cały świat w ręku trzyma, zaledwie głową 
kiwngles? 

— Panie łaskawy —— odpowiedział doróżkarz 
— Pan Bóg na głębokość czapkowania i ukłonów 
nie patrzy, ale za to serce człowieka na wskroś 

przegląda — a przed ludźmi to się zwykle gra ko- 

medyą, bo oni się na niej nie poznają. 

* Kalendarz. Sroda 18 stycznia: Kat. s. Piotra 
w Rzymie. Wschód słońca o godzinie 8 minut 4, 
zachód o godzinie 4 minut 18. 
a ae | 

OD EKSPEDYCY: 
* Zwracamy uwagę czytelnikom naszym, iż 

obrazów Madonny Sykstyńskiej już niewielki mamy 
zapas. Kto chce takowe jeszcze nabyć, niech się 

zgłosi w najbliższym czasie. 
EEE EEE TS I ML A CERA 

WIADOMOŚCI RARDLOWE 
Sprawozdanie giełdowe, — Poznań, 16 stycznia. 

4°/, nowe Listy zastawne poznańskie . . 102,10 mr. 
31/ą0/, nowe listy zastawne poznańskie 98,20 ,, 
40/ nowe listy rentowe pozmańskie. . . 104,20 ,, 
50), powiatowe obligacye . . . . . . ... 103.75 „ 
41/,9/, powistome obligacye. . . . . .. 10325 , 
FÜR alazkie listy rentowe . . . ... ++ 10410"; 
Poznańskie skeyjne stowarz. sprytowe 158 — ,, 
Poznauski baak prowincyalny . . . ..... 1:4— , 
41/,0/, pruska pożyczka ukonzolidowana 104,50 , 
3!|40/9 obligi dłagu państwa ...... 99,80 ,, 
Austryackie noty bankowe ....... 160,25 „ 

Rosyjskie noty bankowe......... 1:70.90; 

Ceny targowe w Poznaniu. — Dnia 16 stycznia. 

(Sprawozdanie giełdowe.) 

TOWAR Piękny | Średni | Pośledni 
(za 100 kilogramów). | u sS|M lm. 4 

Pezemicą 4-466 146.1 | 60] 14150 
Była 10/70 | 10/30| 9/80 
Jęczmića nr 100053 —/— 110/40 | 9/40 
OWBR R RAZ 10/40] 9/70] 9/20 
Groch . ŻA | — sce —|— 
Mattila 538,50 3/40] 3,—| —|— 

Giełda bydgoska, 14-go stycznia. (Sprawozda- 
nie izby handłowej.) Pszenica: piękna 149—150 
marek płacono, średni 145 — 148 mr. pośledni ga 
tunek 135—143 mr. Żyto: loco krajowe 101 do 
104 marek. Jęczmień: nominalnie, dla brewarów 
110—118 mr, wielki i mały gatunex 92—100 mr. 
Owie:: nominalnie, 96—103 marek. Groeh 
nominalnie, do gotowania 130—136 marek, na paszę 
100—105 mr. Okowita per 100 litr. a 1000/, 
97, mr.— 
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Dnia 15 bm. o godzinie 8 wieczorem zakańczył żywot 
doczesny zaopatrzony św. Sakramentami śp. 

Adam Grąbczewski 
przeżywszy lat 64 pogrzeb odbędzie się w Srodę o godzinie § 

Ą 3 po południu z domu Sióstr Miłosierdzia. O czem krewnym 

i zcajomym donoszą w smutku pogrążeni (2972 

zona dzieci i wnuki. 

«Barcikowski, drogerya. 
Pozmań w Bazarze 

poleca po cenach nader przystępnych i doborowych gatunkach: 

Oliwy de machin, smarowidło na osie. 

Tram ma szery i skóry. 
Mydie szczecińskie twarde do prania. 

NMiydle rzedkie białe i szare. 

Swiece ołtarzowe z białego czystego wosku tylko Ta. 

©lej do paiemia dobrze rafinowany. 

Petroleum salonowe. 

Mydłe tealetowe i lekarskie. 

Świece stearynowe „Apollo“. 

Ferfumy francuzkie i angielskie. 
Farby, pokosty i lakiery. 

S61 Kuchenna i bydieca luźno i w całych wagonach. 

Maknchy rzepiowe i lniane. 
Herbaty w doborowych gatunkach i tanich cenach. 

Prawdziwe framcuzkie Araki, Cognac i Rum. 

wszelkie korzenie, wyberną oliwę prowańską do 

potraw znanćj dobroci. 
Wszelkie wody minerałne wprost z źródeł sprowadzone itd, 

Skład mebli 
zjednoczonych stolarzy, tapicerów i pozłotników, 

Wilhelmowska ulica nr. 14; 

poleca Szanow. Publiczności własnego wyrobu kompletne 

urządzenia pokoi salonowych, jadalnych i sypialnych. Gar- 

nitury dekorowane w atlas, plusz, ryps i fantazyjną ma- 

terya w wielkim wyborze. : (2662 

Dla cierpiących na płuca, piersi, gardło (suchotników) 
i na astmę. 

Córka moja cierpiała od kilku lat na blednicę, do którćj usunięcia 

środki lekarskie okazały sią bezskuteczne, Stau zdrowia był coraz 

zpaczliwszy i skonstatowało kilku lekarzy cierpienia płue (suchoty). 

Poty nocne, kaszel z nadzwyczaj wielkim wyrzucaniem flegmy 

napady uduszenia, bezsenne noce 1 t. d. potwierdziły to, nie mielismy 

zatem nadziei utrzymania jej przy życiu. — W tem fatalnem położe- 

miu wziąłera do pomocy środka niego Arcanum, którym tóż córkę 

zupełnie wyleczyłem, tak, iż jest ona teraz silną i zdrową. 

Z dawno znanych ziół przez odpowiednie ekstrakcye wykona- 

ny, przewyższa moj środek wszelkie dotychczas istuiejące. Nie masz 

nic lepszego przeciw wszelkim ce erpieniom płuc, przeciw kaszlowi, 

krótko przeciw wszelkim oziębieniom organów oddechowych, jak 

mój arcanum, który prócz taniości także bez wszelkiej obawy tak 

od najmniejszysh dzieci jako też od najstarszych osób używanym 

być może. 
Długoletnia praktyka przez praktyczne zatrudnianie w rozmai- 

tych lazaretach podczas wojny i w czasie spokoju. 

W. Grümberg, pomocnik leczniczy, 
Poznań, Mała Rycerska ulica nr. 16 

M. Gardo zegarmastrz 
ME" w Gnieźnie, ulica Warszawska nr. 268 SE 
poleca swój znacznie powiekszony skład zegarków wszelkiego 

doboru złotych i srebrnych niklowych od 12 marek. Be» 

guiator6w. zegarów ściennych, budzików, ian 

cuszk6w. miedalonik6w z wizerunkiem Ojca św. 

Leona XIII. Również wybór okularów Ratenowskich i in- 

nych przedmiotów optycznych. : 

Reparacye wykonują się spiesznie, tanio i z pore- 

ezeniem. (2381 

Potrzebny od 1 kwietnia : 

2 Domy kucharz żonaty 

tanio do sprzedania w Inó- mogąc się ogrodnictwem trudnić 

f zaopatrz. w chiub. świad. z dłuż- 
wrocławiu, rocznego dochedu | szego pobytu. O spieszne osobi- 

przeszło 1300 mrk. Wpłaty | ste zgłoszenia się do zawarcia kon- 

4 tysiące mrk., reszta może traktu w kantorze (2965) 

zostać na hipotece. (2944 
FT. Horus w Inowrocławiu. 

(2764) 

[2945] 

P. Teyssamdier. W. Garbary 8. 

Potrzebny natychmiast 

micdy kucharz 
do hotelu na prowincyą. 
P. Teyssandier W. Garbary 8. 

Mam zamiar WIasmość moją 
w Barcinie, w której jest pie- 
karmia i Kram rzeźnicki, 
także do każdego innego interesu 
zdatne, pod korzystnemi warun- 
k-mi bardzo tanio sprzedać. Bar- 
cin “ma szosę w każdą stronę, 
przytem jest rzeka i kolej właśnie 

Kucharz samotny, 

trudn. zaóp. w chlub. świad po- 
trzebny tu w Poznaniu. 
P. Teyssandier W. Garbary 8. 

w średn. wieku mogąc się usługą 

Majster kowalski 
katehk polskiej narodowości, żo- 
naty, 27 lat wieku, mający dwoje 
dzieci, ksztaleony na wszelkie wy- 
konauia fabrycznych grubo ko- 
walskich i ślusarskich robót, co 
tylk» w rólnictwie potrzeba wy 
msga, co świadectwa wykażą po 
szukuje od lgo kwietnia r. b. 
miejsca na jakiera Dominium 
Łaskawe oferty uprasza Wjelm, 
Panów; poste rest. Czempin V. 

E bo osobiście się prze 

X. B. 100. (2950) 

EB konać. (2910 

Ogrodnik 
w Gurewie przy= 
jęty. (2972) 

(Gowidlino pod Sierakowicami 
powiat kartuski 3 stycznia 1886. 

Szanowny Panie Grünberg. 
Najserdeczniejsze moje dzięki za- 
syłam Patu, gdyż po zażyciu por- 
cyi pelecanego przez niego ,.Ar- 
canum* na płuca, piersi itd po- 
lepszyło mi się znacznie i proszę 
o przesłanie mi pod zaliczką je- 
szcze jednej porcyi 

7 głębskim szacunkiem 
Leon Fornella, ekonom. 

Trląg pod Przyjezierzem 13g0 
paź. 1886. Łaskawego pana pro: 
szę 0 jeszcze jednę flaszkę i to 
odwrotnie tej samej ılosci, jak 
poprzednio „Arcanum‘, gdyż cho- 
rej znacznie się polepszyło, za co 
najserdeczniejsze dzięki przesyłam 

Z szacunkiem Szwedkowski 

Przymusowa sprzedaż. Dom z 
kuźnią. ogrodem jest na sprre- 
daz w Xigzu za cenę 750 do 800 
tal. Wpłaty 400 do 500 tal., do 
wiedz'eé się można u pana Unrab 
w Xigzu. (2969 

„Potrzebni od | kwietnia 88 1 
niech się zaraz zgłoszą: żonaty 
kucharz na pensyą 80 tal. i or- 
dynaryą i żonaty ogrodnik, a 
od 1 lutego ogrodnik sam. od 
lat 30 do 45 obezn. z usługą małą 
i oranżeryą, pensya 80 tal., słu- 
żący za BO tal samot. i chłopak 
do koni, oraz potrzebuje 5 włó- 
darzy od 1 kwietnia spieszne zgło 
szemia do biura [2961] 
ZY BERT. Poznań ul. Teatralna 5. 

Do nowo zakładające- 
go się handlu towarów 
bławatnych w Inowro- 
cławiu potrzebny od 1 
marca lub 1 kwietnia 

pomocnik 
doświadczony w tej bran- 
ży, biegły ekspedyent ja- 
ko też 

uczen 
znający dokładnie język 
polski i niemiecki. Oferty 

Poszukuje cd 15go sty. |] 
cznia lub 1 o lutego rb, 

wspólnika 
Polaza 2 majątkiem 5 
do 6000 mrk. Chcąc 
powiększyć skład mo} 
bielizny | bławatów 
który przepowiada jako 
jedyny chrześc. magazyn 

A Refl-ktujacy na dobrą 
a przyszłość raczy się zemną 

j porozumieć listownie pod 
literą S. W. nr. 325, 

3 Korum: Postlagernd, al 

budują. Zgłosić się można do 

2955) Brandta w Barcinie. 

Kurs handlowy 
rozpocznie się dnia 16 stycznia 
vy (2809) | 

Prof. Szafarkiewicz. 

Potrzebna tu w Księstwie 
nauczycielka Polka 

egz. wysoko muzyk, z wyższ. wy: 
kształe. wład. grunt „jęz. francuz. 
niem znaj. język ang. na wysosą 
pensyą. : 
P. Teyssandier, W. Garbary 8 

z szczegółowem opisaniem 
dotychczasowego zajęcia 
przyjmuje  Ekspedycya 
Wielkopolanina pod lit. 
B::P..:2935; 

Porządny, zdatny 

maszynista. 
do parowego pługa od 1go kwie- 
tnia, który już pracował przy lo: 
komobilach. Świadectwa w od- 
pisie do Zielnik pod Srodą. 

Doskonały 

OWCZAFZ, 
który kilka lat w jednem 
miejscu jest i posiada 
dobre stare świadectwa, 

poszukuje umieszczenia 
od 1 lipca 1888 r. Ła- 
skawe oferty uprasza się 
przesłać do Ekspedyeyi 
Wielkopol, pod nr. 2885. 

Zdatnego 

kołodzie ja 
w sile wieku żonatego 

poszukuje Dominium 
NIECHANOWO (sta- | 
cya pocztowa). Zglo- 
szenia przysyłać do 

ZARZĄDU. 
Od 1go lutego potrzebny jest 

kopista 
w zakładzie fotograficznym. 

(2863) E. Mirska. 

NAULAYUIRL 
domowy z wyksztal- 
ceniem gimnazyalnem 
znajdzie miejsce w Lu- 
cimiu pod Koronowem. 

Poszukuje się 

czel. piekarskiego 
trzeźwego Polaka w średnim 
wieku, doskonałego w swym 
zawodzie na wieś zaraz, na 
stałą pracę. Płaca podług 
umowy. Zgłoszenia nadesłać 
M. Kobierska, Kielpiny per 
Siedlec. [2925 

Ogrodnik 
żon mający poza sobą kilkonasto- 
letnią praktykę znający sig kom 
pletnie w tym zawodzie mogący 
okazać się chlubuemi świadectwa- 
mi poszukuje od Now. Roku lub 
od 1 kwietnia 88 r. umieszczenie. 
Łaskawe oferty do Ekspedycyi 
Wiclkopolanina pod nr, 2006 

SRR PTT ATT TEE 

Subjekt cukierniczy po- 
szukuje miejsca za bardzo skrom- 
nem wynagrodzeniem. Oferty 
do Ekspedycyi Wielkopolnina. 
SEE ETN STI 

Pomocnicy rekawiezuicy, 
którzy dobrze na maszynie szyć 
umieją, znajdą przy dobrej płacy 
na kilka miesięcy zatrudnieniet 
Wstęp koniecznie natychmiast u 

Oskar Conrad, 
fabryka efektow wojskowych 

POZNAN 
Nowa ulica mr. 2. 

Chłopca z prowincyi chcącego 
się wyuczyć krawiectwa przyjmie 
zaraz J. Żentarski, krawiec mę- 
zki, Poznań ulica Butelska nr. 9. 

Nasiona inspektowe 
w wyborowych świeżych gatun- 
kach neleca : (2985) 

T. Otmianowski, 
Sa Handel nasion, ZE 

Jezuicka nliea vr. 1. 

VIPSSPPLSS ITTY Ht, 
Potrzebuje [2977] 

ŚĘ 

ogrodnika 
od 1-go kwietnia r. b. 
ale koniecznie musi peł- 
nić także obowiązki słu- 
żącegó, przesłanie Swia- 
dectw nie wystarcza, 
przedstawienie ' osobiste 
konieczne. Koleją musi 
przyjechać do Kościana 
stamtąd ° z mleczarkiem 

zabrać się domnie. — 
Nieżychowski, 

Granówko p. Granowo. 
PSLNIAMINLLUNIH. 

Ogrodnik 
żonaty, z wyższą praktyką, mo- 
gący sig ckazeć chlubnemi świa- 
dectwami i rekomendacyg znako- 
mitych osób, poszukuje od zataz 
lub od 1 kwietnia r. .b. umiesz- 
czenia. Łask. oferty uprasza sig. 
przesłać do Eksped Wieiknpol. 
pod ur. 2880. 

Borewy żon. w średuim 
wieku bez familii uczony i 
zpający się na kulturach. 
cieńciu i przetrzebianiu zagai 
który może się okazać chlu- 
baemi świadectwami, poszu- 
kuje umieszczenia od 1 kwie- 
tnia rb. Zgłosz. pod lit. K. 
R. do Eksp. Wielkopolanina 
pod nr. 2983. 

Owezarz zomaty, belacy 
w ostatniem miejscu 9 lat, zmu- 
szony dla skasowania owczarni 
miejsce opuścić, poszukuje umiesz- 
czenie od 1 kwi: tnia lub'1 lipca 
rb. Józef Mikołajewski w Kaź- 
mierzu p. Szamotułami. (2960 

Skład z. pomieszkaniem 
jest do wynajęcia od 1-go 
kwietnia. Bhższa wiadomość 
w Ekspedseyi Wielkopola- 
nina pod nr. 2984. 

Borowy żonaty z kaucyą znaj- 
dzie miejsce od zaraz ‘ub od 
1-go IV. 88. (2974 

A. Kowalski, Ostrowo. 

Restauracya w dobrym bie- 
gu jest od zaraz pod korzystne- 
mi warunkami do objęcia. 

2975: A. Kowalski, Ostrowo. 

Gesciniec 3 i pół morgi roli 
na wsi jest do objęcia. 

(2976 A. Kowalski, Ostrowo. 

Poszukuje od zaraz dosko- 
nałego czeladnika krawiec- 
kiego B. Simon, Nowy Ry- 
nek nr. 9. II piętro. [2984 
AV a 35 Uczmia 
poszukuje zaraz _ 

Kwiatkewski, 
fryzyer i perukarz damski, męzki 
i teatralny w Chełmnie (Culm). 

EEE YO 

do swego handlu dro- 
geryjnego przyjmie na- 
tychmiast (2908 

L. Ritter, aptekarz 
Gniezno, 

ulica Warszawska. 
Strzelecka ul. 20, mieszkanie 

o 4 pokojach do wynajęcia. 

Nakładem i drnkiem Fr, Chocieczyńskiego w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Józef Gertig w Poznaniu. 


